
W A R S Z A W A .
Poniedziałek “  g g *

Drugie Półrocze 1858 roku.

. / * ?  15 ® .
O płata  prenum eracyjna w y

nosi: a ) w W arszaw ie rocznie 
s. 7 k . 20 (złp . 48); b )k w ar- 
i alnic rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła
ca siok. 5 (gr. 10) miesięcz

N a prow incyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kw arta ł, rs. 3. (złp 20), 

C esarstw ie taż sama opła- 
na prow incyi w Króle- 
z dodaniem  rs. 4 rocznie 
w artaln ie za  koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANI
Ju tro  Św. Ł ucyi P anny  Męcz.
W schód słońca o g. 8 no. 0.—  Zach. o g. 3. m. 46.

B iuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- 
ście Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów.

Dziś rano stopni zimna 7, wczoraj w pól. zimna 4. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 8.
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— Z  Petersburga, d. 20 listopada (2  grudnia). —

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , podczas pobytu swego 
w Pskowie, dnia lOgo listopada, przy ogółnem 
przedstawieniu, raczył się zwrócić do Szlachty 
z następnemi wyrazami:

„Dawno już, Panowie, pragnąłem was odwie
dzić, i bardzo rad  jestem, że nareszcie udało Ml 
się spełnić to życzenie. Szlachta  zawsze z go to 
wością odpowiadała na wezwania Monarsze. I  J a  
zwracałem się do niej zawsze z zupełnem zaufa
niem. Z tem samem zaufaniem zwróciłem się do 
was, Panowie, i w sprawie włościańskiej, i dzię
kuję wam, żeście za przykładem innych, z spół- 
czuciem odpowiedzieli na M e  wezwanie.

.T e ra z  sprawa ta, z Bożą pomocą, zbliża się 
do końca, i spodziewam się, że będziecie ocze
kiwać jej ukończenia z tem zaufaniem we M n i e , 
z jakiem J a  zwróciłem się do was, z zupełnem 
przekonaniem, że sprawa ta  będzie załatwioną 
z powszechną wzajemną korzyścią obu stron, aby 
interesa szlachty były o ile można zagw aranto
wane, a zarazem byt włościan rzeczywiście p o 
lepszony.

„Jestem  przekonany, że uspraw iedliw icie M oje 
do was zaufanie.*

D nia  następnego, przed samym odjazdem  
Swoni z  Pskowa, kiedy Marszałkowie Szlachty 
znowu się przedstawiali J .  O. M ośc i ,  dla po
dziękowania za obecność na balu danym przez 
szlachtę dnia poprzedniego, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  

raczył rzec do nich:
.D z ięk u je  za serdeczne przyjęcie i z  p rzyje

m nością w s p o m i n a ć  będę m iły w ieczór, który
Wczoraj przepędziłem .

„Pam iętajcie, Panow ie, M o j e  w yrazy w czoraj
sze. Jestem  przekonany o waszem  we M n i e  
zaufaniu, i mam takie same w was.

„Bądźcie przekonani, że wasz interes zawsze 
jest bliski M e m u  sercu. M a m  nadzieję , że wspól- 
nemi siłami, z Bożą pomocą, osiągniemy u p r a 
gniony koniec tej sprawy, ku ogólnemu pożytko
wi. P roszę  was abyście nie wierzyli żadnym fał
szywym wieściom, któremi was tylko mamić p ra 
gną. lecz wierzcie M n i e  jednem u i M e m u  słowu.*

W I A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
Główna Kassa Oszczędńości.

W  ty g o d n iu  u p ly n io n y m  do d n ia  2 9 lis to p a d a  ( l l  g ru 
d n ia ) r .  b . w łączn ie , w ydano  k s ią ż e c z e k  now ych 6 0 , n a  
k tó r e , tu d z ie ż  n a  d a w n ie jsze  w 4 2 9  w n io sk ach  złożono  r s .  
6 4 4 0  k o p . 4 0 .  N a  ż ą d a n ie  1 3 7  u czes tn ik o m  w ypłacono  
( p ró c z  p ro c e n tu  za ro k  b ieżący  r s .  4 7 k o p . 7 2 ) .  r s .  4 4 1 2  
k o p . 6 , p rz e to  u cze s tn ik ó w  1 4 8 4 0  r s .  7 7 4 5 5 6  ko p . 8 2 .

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynnośbi.
W  zeszłą. N iedzielę to je s t  dnia 22 listopada 

(4 grudnia) r. b. w rozwinięciu Swej Ustaw y Z a 
sadniczej i w dalszym ciągu organizacyi Rad 
Opiekuńczych po Cyrkułach  tutejszegoj miasta, 
odbyła uroczystość otwarcia takiejże Rady  Opie
kuńczej w cyrkule 12 na P radze ,  której glównem 
zadaniem jes t  śledzenie i zapobieganie ubóstwom. 
Posiedzenie to zagaił V ice-P rezes  Administracyi 
Ogólnej Towarzystwa Dobroczynności, i w t r e 
ściwej przemowie skreślił cel Rady, oraz obo
wiązki tak opiekuna Prezydującego w Radzie, 
jako też i Cżłonków przybranych.

Prezydującym  w pomienionej Radzie, obra
no W .  Sokolnickiego Leona, zaś członkami W W . 
F ranc iszka  Scholtze, J a n a  Lebisz, Jan a  Kleckie- 
go, i J a n a  Klejna, członków Towarzystwa, oraz 
W W .  W ilhelma Krassyn , Bonifacego Charkow
skiego, Józefa  Czerwińskiego. Bruhla, K saw ere 
go Konopackiego, Stanisława Nowickiego i A d a 
ma Nieniewakiego.

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności ma 
honor podać do wiadomości, że dla zasilenia fun
duszów ubogich, w dniach 14 i 16 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem, dane będą dwa przedsta 
wienia T ea tru  Amatorskiego w sali gmachu te 
goż towarzystwa, które składać się będą:

1. Z komedyi w Iem  akcie „W ek se l  niezapła- 
cony.“

2. Z części muzycznej, a mianowicie:
a) U w ertu ra  z opery , ,Zanetta“ Aubera.
b) A rya  z opery „Simon Boccanegro“ Ver- 

dego.
c) Solo na skrzypce.
d) Sekstet (z pierwszego finału) opery „ B ra 

vo"  Mercandantego.

W szystk ie  numera z towarzyszeniem orkiestry 
p. E .  Bacha.

3- Zakończy komedya w le m  akcie z francuz- 
kiego tłómaczona „Państw o  Staruszkiewiczowie".

Cena miejsc: L oża  z Oma biletami rs. 25, z 
4ma rs. 20; bilet do krzeseł w 5ciu pierwszych 
rzędach rs. 5, w następnych czterech rs. 3, w 
ostatnich rędach r s .  1 kop. 50, krzesła  boczne i 
galerya rs. 1.

Biletów na pierwsze przedstawienie nabyć m o
żna w gmachu towarzystwa w dniu 13 b. m. to 
jest we W torek od godziny lOej rano do le j  z 
południa i 4ej do 7ej wieczorem, a w dniu p rz e d 
stawienia to jest  we środę od godziny lOej rano 
do le j  z południa i od 4ej z południa do rozpo
częcia widowiska, a na drugie przedstawienie w 
dniu 15 b. m., to jest  we czwartek oraz w dniu 
widowiska, to jest  w piątek o tychże samych go
dzinach.

w W arszawie dnia 29 listopada (11 grudnia) b. r.
P rezes  Administracyi Ogólnej.

Rzeczywisty Radca Stanu, P. Lubiński 
Członek Sekretarz Towarzystwa K . Jeziorański.

Odpowiedź Tygodnikowi Czasu Krakowskiego.
N a uwagi o zamierzonych zmianach w piśmie 

naszem, uczynione w Tygodniku Czasu K ra k o 
wskiego, zniewoleni jesteśmy odpowiedzieć, bo wi- 
dziemy w nich złą wiarę i chęć szkodzenia, wy
nikającą z biednych materyalnych pobudek. Skąd  
przychodzi do Cz. Krak.: tak zwany T ygodn ikW ar-  
szawski, jest  to rzecz każdemu wiadoma. A u to r  
tego artykułu  pokrywa osobiste widoki swoje, po 
zorem gorliwości o piśmiennictwo krajowe. U w a 
ża za złe, zmniejszenie formatu i ceny Kroniki, 
a przed parą tygodniami powstawał na powię
kszenie formatu Gazety Codziennej. S k ą d ż e  po 
chodzi taka sprzeczność w zdaniach? W y raża  
się, że pismo nasze ohcemy zniżyćjdo m ikroskopo
wych rozmiarów.— Zmniejszyliśmy form at K ronik i 
o wierszy ośmnaście na stronnicy. Ja k ż e  powi
nien być drobniuteńkim w oczach Tygodnika 
Czasu, np. K u ry e r  W arszawski, którego stron
nice są jeszcze o wierszy ośmnaście krótsze od 
zmniejszonych stronnic Kroniki, a którego 19cie 
numerów trzeba będzie złożyć na l i c i e  naszego

TRYB ż y c ia ,  i  o b y c z a j e  

H 0L L E N D R Ó W

przez Alfonsa Esquiros.
(D alszy ciąg.)

Nie które domy Groningi odznaczają się d z i 
a n ą  ozdobą. M ury są pokryte szarym tynkiem, 
ty którym wlepione kawały szkła, gdy słońce 
pada na wystawę, odbijają dziwne i mieniące się 
światło. L u d y  Północy czują potrzebę podwoje
nia blasku światła, za pomocą sztucznych środkow.

U trecht jest miastem religijnym w wysokim sto
pniu, tam dochowały się szczątki dawnych sekt, 
gdzie indziej zatraconych i zatartych. Uniw ersy
tet stał się skarbnicą starej wiary protestanckiej. 
Lecz gdy^z Utrech tu  przeniesiemy się do G ron in 
gi, ujrzymy zmianę nie tylko w fizionomii miasta, 
stby i w doktrynąch. Groninga je s t  ogniskiem szko
ły filozoficznej w Hollandyi.

Uniwersytet Groningi, zwanćj w Hollandyi no- 
tvemi A tenam i, mieści się w gmachu nowym i 
Wspaniałym, K u rsa  wykładają w salach n o szą 

cych napisy w języku łacińskim; audytoryum m a
tematyczne, audytoryum prawne, audytoryum che
miczne. Gabinet anatomii i historyi naturalnej ob
fituje w ciekawe okazy. Szczególniej uważałem 
prepara ta  organów słuchu, zrobione uczoną i de
likatną ręką. W  dzień targowy, wieśniaczki z 
okolicy licznie odwiedzają muzeum. Ich  z a 
jęcie oznacza że chcą się oświecać. To upodo
banie w nauce, jes t  skutkiem dobrego bytu mate- 
ryalnego, przy którym edukacya rozszerzyła się 
we wszystkich stanach.

Mieszkańcy Hollandyi, zgodni co do kwestyi 
politycznych, różnią się mocno w religijnych. 
Stronnictwo zgody liczy na niezachwiane przy
wiązanie do podań i zwyczajów dawnych, jako 
na wędzidło które powściągnie to wszystko, coby 
mogło pokój zakłócać.

Uczniowie uniwersytetu w Gronindze, są z ro 
dzin dosyć zamożnych, lecz nie tak bogatych jak  
w Lejdzie. P racując nad zapewnieniem sobie sta
nowiska w społeczeństwie, znają wartość czasu, 
zawiązują towarzystwa literackie i uczone, w nich 
rozwijają uczucie tego bo jes t  pięknem i uży- 
tecznem.

To zamiłowanie nauk wpływa na całe miasto. 
Zwiedzałem w Gronindze zakład, gdzie czytają 
publicznie kursa  dla mieszczan i dla rzemieślni
ków. Cztery razy do roku odbywają się posie
dzenia, na których są obecne kobiety. W tenczas 

] obszerna sala nie może pomieścić słuchaczów.

W  zarysie obyczajów Hollandyi, nie można 
pominąć poety, a razem handlarza pończoch, ni
ci i t. p, przedmiotów, który w chwilach wol
nych, w izdebce za  sklepem, pisał wiersze i 
wyprowadzał na scenę już  to bóstwa Olimpu, 
już  to chrześciańskich aniołów. Był to Yondel, o 
którym jużeśmy wspomnieli powyżej. Ciężkie s tra
ty domowe dotknęły go przy schyłku życia. Ż o 
na jego umarła, syn osiadł przy nim i przywiódł 
go do upadku. M agistra t Amsterdamu przezna
czył m upensyę 630 zł. hl. W  epoce wewnętrznych 
niezgod Hollandyi, wygnano, uwięziono i ścięto wie
lu jego*przyjaciół i towarzyszów szkolnych; p o 
mścił się za nich gorzkiemi i wzruszającemi sa 
tyrami. Byłby może doznał ich losu, gdyby nie 
miano względu na jego talent i gdyby  jego bra
towa nie spaliła rękopismu jednej z jego satyr. 
Przyjął po tem wiarę katolicką i opiewał jej ta
jemnice, z zapałem dowodzącym głębokiego prze
konania. Przeżył córkę, która go najtroskliwiej pie
lęgnowała. U inarł w r. 1679, mając lat 91.

Takim był najznakomitszy poeta Hollandyi. Nie 
dodobna dać ogólnego wyobrażenia o jego dzie
łach. Vondel napisał mnóstwo tragedyi. Lucyfer  
jes t  jego arcydziełem. Hollendrzy porównywają 
ten utwór z poematem Miltona R a j Utracony, lecz 
nie ma w nim tych scen tkliwych między A d a 
mem i Ew ą, które M ilton wyczerpnął ze w spo
mnień rodzinnego pożycia; wiersz jes t  brzmiący 
myśl gruntowna, lecz brak tam rzewności i uczu



pism a. A le  p rze c ie ż  n ik t w  tym  sposobie nie oce
n ia  dzienników , bo icli fo rm at s tosuje  się do 
ceny  i za k resu .  Zam ilcza ł  T ygodn ik ,  że ofiarując 
pub icznośc i  K ro n ik ę  W iadom ośc i  K ra jo w y ch  i 
Z ag ran icz n y ch ,  nieco zm niejszoną ,  za cenę n iższą ,  
dajem y je d n o cz eśn ie  p renum era to rom , z a  dw a 
rub le ,  to je s t  za  różn icę  od daw nej ceny, osiem 
tom ów  średniej wielkości, obe jm ujących  te p r z e d 
mioty, k tóre  p rz y  w iększym  rozm iarze  mieściły  
s ię  w odcinkach i dodatkach .  W  tym zam ilczeniu  
oczywiście okazuje  się z ła  w ia ra  T y g o d n ik a  C z a 
su. N adan ie  takiej fo rm y p ism u  naszem u, w yni
k łe  z obecnych w arunków  w spó łub iegan ia  się, 
n az y w a  zacny  a u to r  T y godn ika ,  dziennikobójstwem . 
J a k ż e  nazwiem y w łasne postępow anie  tego, k tó ry  
n a  samo zapowiedzenie zmian, może p rzec iw nych  
czyim  osob is tym  widokom, ju ż  u s i łu je  szkodzić  
dziennikow i w opinii czyte ln ików. P rz y c z y n a  tej 
napaśc i  bardzo zacnej, przyzw oitej i  użytecznej, leży 
w czem innem . Zak łóc il iśm y  może m ilą  gnuśność 
i  d ługo le tn ią  n ieruchom ość, komuś ta k  w ygodną; 
więc nic dziwnego, że ten  któś o b u d zo n y  z d łu g ie 
go snu, gn iew a się w  p ie rw sze j  chwili, ale j a k  
się roztrzeźw i,  to nam  je sz c z e  podzięku je  za po 
dniecenie  go do troskliwszej p racy .  C iężk iem  w y 
sileniem u trzym aliśm y b y t  K ro n ik i  W i a d . K r .  i Z  ; 
podnieśliśm y jej w ydaw nic tw o po k ilkunasto -dn io -  
wej przerw ie .  M niem am y, że przez  to  za s łu ż y l i 
śm y na życzliwość p rzy jac ió ł  p iśm iennictwa, a p r z y 
najmniej na  milczenie, nie zaś n a  n ap a ść  w y
daw ców  innych p ism  polskich . P ie rw sze j  pewni 
je steśm y; d r u g a  nie zasz k o d z i  nam wcale. D a le cy  
o d  w yw oływ ania  osob is tych  sporów  dla w idoków 
m ate rya lnych ,"odpow iadam y i odpow iem y na nie, 
s łow am i p ra w d y  i um ia rkow an ia ,  tak  j a k  te raz  
T ygodn ikow i C z a su  K rakow sk iego .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

L ondyn , 4 grudnia . W c z o ra j  o d b y ł  się tu  m i
t ing  sz lach ty  ir landzkiej,  m ający na celu u tw o 
rze n ie  o d d d z ia łu  ochotników. P re z y d o w a ł  na  
n im  m a rg rab ia  D onega l,  k tó ry  w m owie swej 0 -  
świadczył,  że  ju ż  zac iągną ł  jednego  re k ru ta ,  s ta r 
ca  w praw dzie ,  lecz um ysłow ie  zupe łn ie  jeszcze 
z d row ego ,  to  j e s t  lo rda  P a lm e rs to n a  ( 'P a lm er
ston j e s t  lo rdem  ir landzk im , pos iada  d o b ra  w I r -  
landy i  i j e s t  w stanie d o s ta rczy ć  p ien iędzy  i r e 
k ru tó w  do oddzia łu ) .  D a le j  pow iedz ia ł  D o n eg a l ,  
że się  n ie obaw ia  n a p a d u  n ieprzyjacie lskiego, a 
najmniej ze s t rony  cesa rza  N apo leona ,  k tó rego  
z n a  osobiście, i o k tó rego  przyjacie lskiera u sp o so 
b ien iu  d la  A ng li i  j e s t  p rze k o n an y ,  lecz lepiej je s t  
być  w pogo tow iu  na  w sze lk ie  wypadki.

(B resl. Z tg .)

P os tanow ien ie  A ng li i  nie w ysyłan ia  n a  k o n 
g res  swego m in is tra  sp raw  zag ran icznych ,  sp ro 
w adzi zapew ne  n iek tóre  zm iany  w sk ładzie  z g r o 
m a d ze n ia  tego. Je ż e l i  A u s t ry a  pójdzie  za  tym 
p rz y k ła d e m  i nie wyśle hr .  R e c h b e rg  do P a r y ż a  
zapew ne  i P r u s s y  n ie wyślą p. Schlein itz .  R z ą d  
francuzk i zda je  się być zadow olony z w yboru

lo rd a  Cowley,;  obaw iano się obecności lo rda  
J o h n a  R usse ll  k to rego  zdanie nie zg a d za  się ze 
zdan iem  w szys tk ich  cz łonków  rady? pow iada ją  
że g d y  w szystk im  idzie o dzie ło  ogólnego u-  
spokojenia , by łoby  do życzenia , iżby  obecność 
k tó regoko lw iek  pełnom ocnika n ie by ła  pow odem  
oburzen ia ,  d la  innego z cz łonków  wysokiego 
zgrom adzen ia .

T em cza se m  am b assa d o r  h isz p ań sk i  p. M on, 
będąc  za razem  p len ipo ten tem  księcia  P a r m y ,  b r o 
ni z zapa łem , lecz j a k  się zdaje, bez wielkiej n a 
dziei,  sp raw y  dostojnego swego klienta.

(A7ordi.)
A U S T R Y A .

W iedeń, 9 grudnia. Z ap e w n ia ją  że p o dczas  
bytności nas tępcy  tro n u  n id e r l a n d z k ie g o , p o 
s tanowiono p rz y sz ły  zw iązek  m a łże ń sk i  tegóż, 
z arcyksiężn iczką  M a ry ą  T e res są ,  n a js ta rsz ą  c ó r 
k ą  a rcyksięc ia  A lb rech ta ,  u ro d z o n ą  15-go l ipca 
1845 r - ( S c h l  Ztg.)

F R A N C  Y  A .
Paryż, 6  grudnia . B y ły  g łów ny r e d a k to r  d z ie n 

n ika  Courrier du D im anche, p. L ey m ar ie ,  k u p i ł  
teraz dz ienn ik  Courrier du Paris.

W  te a t rze  wielkiej opery, m iało  wczoraj m ie j
sce, nie p rzy jem ne zajście: P ew ien  m a rg rab ia
c z u ł  się obrażonym , przez  to , że pew ien g e n e ra ł  
lornetował m łodą  je g o  żonę. P rz y s z ło  do s p o 
ru, policzków i w yzwania.  (Schl. Ztg.)

Paryż, 7 grudnia. M onitor  ogłosi ju t r o  nowe 
nom inacye  dyplomatyczne; nom inacye te  zos ta ły  
dziś  p rzez  cesa rza  podpisane.

L e k a rz e  don o sz ą ,  że w  tej chwili p an u je  w 
P a r y ż u  dość silna epidemia ospy. D o ty k a  ona 
nie ty lko dzieci, lecz i do ro s łe  osoby, k tó re  nie
m ają  szczepionej ospy. H ra b in a  B   nosząca
h is to ryczne  nazwisko, do tkn ię ta  w  tej chwili c h o 
ro b ą  tą; j e s t  w szakże  nadzie ja ,  że zos tan ie  w yle
czoną.

D ziś  rano  o dby ł  się w lesie S a in t -G erm a in ,  
pojedynek, pom iędzy  g ene ra łem  m a rg rab ią  L a u -  
r is ton  i panem  de G all inet ,  by łym  oficerem g a 
dów. O baj p rzec iw nicy  zostali lekko rann i w r i -  
mie- ( N o r d .)

P a ryż , 6  grudnia. W y k o n y w a ją  tu  obecnie spis  
robo tn ików  i robo tn ic ,  m ieszkających  w P a r y ż u .  
L ic z b a  ich  w ynosi  około  360,000. S ą d z o n o  d o 
tąd ,  że pom iędzy  robo tn ikam i tu te jszym i z n a j 
duje się najwięcej m ularzy ,  cieśli i innych  r z e 
mieślników p rac u jąc y ch  p r z y  budow lach .  M ylono  
się jednakże ;  o k aza ło  się bowiem , że najwięcej 
r ą k  za jm uje  się k raw ieczczyzną ,  szew stw em , w’ o- 
gó le  w yrobem  różnych  rodza jów  ubiorów : ta  ga-  
łęź  p rz e m y s łu  z a t ru d n ia  w P a r y ż u  100,000 osób.

(B res l. Z tg .)
H I S Z P A N I A .

D z ie n n ik  Iberia  o g ła sza  depesze ,  nacze lnego  
wodza  arm ii afrykańskiej do tym czasow ego  m i
n is tra  wojny, da tow ane  z obozu  pod  O te ro ,  30 
l is topada  w ieczór, treśc i następującej:

D z iś  o godzin ie  1 po po łu d n iu  silny o d d z ia ł  
M a u ró w  p o su n ą ł  się n a  w zgórza  stojące n ie  d a 
leko  szańca  p raw eg o  sk rz y d ła  i z a cz ą ł  iść do a-  
taku; dyw izya  G a ss e t  o d p a r ła  go w kró tce .  S t r a -  
ty  M a u ró w  są  znaczne, nie m ożna  ich je d n a k ż e

cia. J e s t  to więcej poem at liryczny 'n iże li  d ra m a ty 
czny. P r z y  swoich w adach  i za le tach, Y o n d e l j e s t  
najw yda tn ie jszym  typem  ho llendersk iego  ducha .

W  obecnym  stanie l i te ra tu ry  tego n aro d u ,  m nó- 
s tw o tło m ac ze ń  z obcych  ję zyków  nie mało je j  s z k o 
dzi. J e s tż e  ono skutkiem, czy też p rzy c zy n ą  sta-

fnacyi umysłów? Z daje  się, że nie t łom aczono-  
7  tak  wiele, g d y b y  p isa rz e  tego k ra ju  zdobyć  

się mogli na  w łasne u tw ory ,  godne  obcych  w z o 
rów . L ec z  p rzew aga  p ro tes tanck ich  idei, s ta-  
gnacya w uniw ersy teck ich  w yk ładach ,  w y łąc z 
ne zajęcie się in te resam i materyalnemi, odw iodły  
od  ideałów  piękności w u tw o rac h  um ysłow ych. 
W  takiem stanie rzeczy, m łodzież  i kobie’ty  b a 
wią się czytaniem tłom aczeń , d o s ta rc za n y ch  bez 
b raku .

X I I .
Ż a d n e g o  k ra ju  historyi tak  mało nie znam y j a k  

N ider landów . S zczupłość  granic , nieupowszechnie-  
n ie  ję z y k a  i l i te ra tu ry  tego kraju ,  t ryb  życ ia  o d 
danego ciągłej p racy ,  a zatem  pędzonego  w zac i
s zu  domowem i nie wylewającego się na  zew nątrz ,  
w szys tko  to zrządziło , że ogół m ieszkańców  in 
n y c h  krajów  E u ro p y ,  nic nie widział w H ollandyi,  
p ró cz  je j  ś ledzi ,  se rów , p łó tna ,  aksam itów  U -  
t rec h tsk ic h  i p ięknej rasy  bydła .  Cóż więc d z i 
wnego, dodam y z naszej s t rony  do tych uw ag  
au to ra  zarysów, że światła  re d a k e y a  Czasu  K r a 
kowskiego, nie z rozum ia ła  d la  czego kreślimy z a 
ry s  Hollandyi i pracę  tę  u w a ż a ła  ja k o  n iep o 

trzebną.
A u to ro w ie  H o lle n d erscy  p isa li p rzec iw  tej o- 

bojętności i zapom nien iu ,  lecz k tóż  ich czyta?
D aliśm y  w yobrażen ie  o tym  narodz ie ;  w sk aż e 

my ja k  się rozw ija ły  je g o  insty tucye ,  handel i s to 
sunk i z innemi pańs tw am i.

J a k iż  j e s t  począ tek  te raźnie jszej ludnośc i N i 
derlandów ? H is to ry c y  krajowi u trzym ują ,  że t e 
raźniejs i  m ieszkańcy  pochodzą  od  daw nych  B a ta -  
wów, o k tó rych  C e z a r  i T ac y t  pisali.  Batawow ie 
zaw sze  byli sp rzym ierzeńcam i R zym ian ,a  choć z a 
k łóc ił  ich s to sunk i b u n t ,  p o d  p rz e w ó d z tw em C i-  
vilisa, lecz w kro tce  odnow iły  się p rzy jazne  zw ią 
zki. M iłość  w łasna H o lle n d ró w  przyw iązu je  p e 
w ną wagę do ro d o w o d u  od  m ężnego plemienia, 
k tó re  walczyło obok  zdobyw ców  świata. In n i  
dziejopisow ie zaprzecza ją  tego pochodzenia. B a 
tawow ie w ycieńczeni n ieus tannem i zaciągam i d# 
w ojska i k rw aw em i bitwami, wyginęli w os ta tn ich  
latach pańs tw a  Rzym sk iego . N aw a ły  narodów  
germ ańsk ich ,  Saksonowie, F rankow ie ,  rzuc iw szy  
się na  pańs tw o  rzym skie ,  znieść m usia ły  s p r z y 
m ierzeńców  i tow arzyszów  broni u p ad łeg o  lu 
du.  J a k o ż  od ro k u  470, w kilkanaście la t  po u- 
p a d k u  pańs tw a  rzym sk iego , zn ika  na zaw sze n a 
zwisko B a ta w ó w  i w  dalszych  p rze m ian a ch  tego 
kraju , żadnej o nich  wzmianki n ie znajdujemy.^

N a r ó d  ten, mówi W a g in a a r  h is to ryk  hollender- 
ski z w ieku  X V I I I g o ,  w y tęp iony  zos ta ł  p rzez  
wojska R zym ian ,  p rzen ies iony  w inne m iejsca,

bliżej oznaczyć, ponieważ rannych  z sobą z a b r a 
li. J e ń c ó w  nie wzięliśmy: M aurow ie  bowiem nie 
p o d d a ją  się. W o j s k o  nasze  biło się dzielnie.

T en  sam  dzienn ik  zam ieszcza  pog ląd  n a  o d le 
g ło ść  por tów  h is z p a ń s k ic h  od afrykańsk ich ,  w 
milach m o rsk ic h  (60  n a  jeden  stopień) i w linii 
p roste j .  I  ta k  z A lg es ira s  do T a n g ie ru  je s t  
mil 34, do C e u ty  18, z T a r i fy  do T a n g e ru  20, 
do C e u ty  21, z C e u ty  do T a n g e ru  34, z K a d y -  
ksu  do T a r i f y  61, z K a d y k s u  do T a n g ie ru  62, 
z G ib r a l t a r u  do C eu ty  15, do T ang ie ru  37. z 
S a n  L u c a s  do C e u ty  iOO, a odległość obydw óch  
b rze g ó w  w pu n k c ie  w k tó rym  są najbardzie j do 
siebie zbliżone, wynosi 11 mil m orskich .

D z ie n n ik  Gacetta  z 2 g ru d n ia  o g ła sza  n as tę 
pu jący  d ek re t  królowej:

„ U p o w a ż n ia m  kró la ,  dostojnego i ukochanego  
m a łżo n k a  m ego, ażeby  natychm ias t  po  odbyciu  
św ię tego sak ram en tu  c h rz tu  dziecięcia, k tó rem u  
p rzy  pom ocy W sze ch m o c n eg o  m am  dać  życie, 
jeże li  ono będzie  Infan tem , ozdob ił  go  o rd e rem  
z ło tego  ru n a  i wielkiemi k rzyżam i o rd e ró w  k ró 
lewskich: K a ro la  I I I ,  Izabelli  katolickiej i święte
go J a n a  z Je ro z o l im y ,  jeżeli zaś będzie  I n fa n 
tką ,  s z n u re m  d a m  honorow ych  królowoj M ary i  
L udw ik i.

D z ie n n ik  Correspondencia zapew n ia ’ że w K a -  
dyksie  fo rm ują  nowy k o rp u s  armii, k tó ry  m a ja 
ko r e z e rw ą  za jąć  daw ne stanowiska g en e ra ła  Ż a-
balTa : „  . (Schl. Z tg .)

L is ty  z M a d ry tu  poda ją  smutne szczegó ły  o 
b itwie z dnia 25 lis topada ,  pod  S erra lo .  H i s z p a 
nie zos ta l i  z n ie n ac k a  p rzez  M a u ró w  n a p a d n ię 
ci, k to iz y  nac ie ra li  n a  nich ze  sz tyletem w  ręku, 
bez s trza łu .  P o le g ło  p rze sz ło  1000 io łn ie rz v  i 
40 oficerów h iszpańsk ich .

Oficerowie f rancuzcy  p o w raca jący  z osta tn ie j 
w ypraw y ,  poda ją  s t ra szn e  op isy  okruc ieńs tw , j a 
k ich  się d opuszcza ją  M aurow ie  na  je ń ca ch  i r a n 
nych; je d n y c h  p a lą  żywcem , d rug im  w yryw ają  
p az nokc ie  u  r ą k  i u  nóg, nas tępn ie  uc ina ją  j e 
d en  cz ło n ek  po  d rug im , a nareszc ie  rozc inają  
g łow ę.  P o s tęp o w a n ie  to w yjaśnia u s tę p  z d e p e 
szy  g e n e r a ła  O ’D onnell ,  w k tó rym  pow iada ,  że 
ani H is z p a n ie  ani M a u ro w ie  n ie po d d a ją  się 
M alaga 2 9  listopada. N astępu jące  zd a rzen ie  r z u 
ciło p o s t ra c h  n a  ca łą  ludność  m iasta  naszego: 
s a rd y ń s m  p arow iec  Genova, zos ta jący  p o d  d o 
w ództw em  k ap i tan a  G iu se p p e  Y a le n te ,  a w y n a-
J]ęV / ? eZ- rZ^ J hl8lZPaÓski’ P o w i ó z ł  z A lican te  
do M alag i  o d d z ia ł  wojska, m ułów  i amunicyi,  
po m ię d zy  k tó rą  zna jdow ało  się 60 sk rzy ń  z nab i-  
tem i g rana tam i ,  305 b a ry łe k  p r o c h n i 2 0 0  sk rzy ń  
z go tow ym i nabojami. Zaledwie za rzuc i ł  kotwicę, 
sp o s t rz eż o n o  że na  pokładzie  jego ,  w tylnej czę
ści, w  miejscu  w k tó rem  k ró tk o  p rze d tem  z ło żo 
no k ilka  s k rz y ń  z g rana tam i ,  w szczą ł  się pożar, 
b k o ro  za łoga  o tem się dow iedzia ła ,  k a ż d y  z a 
czą ł  szukać zbaw ienia  w ucieczce, poniew aż się 
o baw iano  w ybuchu .  P o s t r a c h  ten udz ie li ł  się ze 
s ta tk u  i w m gnien iu  o ka  dom y w ybrzeżne  się 
p o za m y k a ły ,  a m ieszkańcy  pouciekali gdz ie  kto 
m ogł.  T ru d n o  opisać s trach ,  jak i o g a rn ą ł  całe
mJ a Lt 0 ; ™mieSzk.ańcy  nie P r?dzeJ b y b b y  uciekali, 
g d y b y  M aurow ie  stanęli u b ram  Malawi T e m 
czasem pożar ,  n iczem  nie w strzym yw any , szerzy ł  
8 i ę J ^ b ^ _ d y m u _ w z n o s i ł y  się pod obłoki, pada*

zniszczony  p rze z  aw an tu rn ików  p rz y b y ły c h  z 
po łnocy , pom ieszany  z F ra n k a m i ,  Saxonam i,  F r y -  
zonami, tak dalece, że od k ońca  p ią tego w ieku, 
tru d n o  d opa trzyć  k rw i bataw skie j w ży łach  m ie-  
szkańeów  ich  daw nej s iedz iby .  T w ierd zen ie  to 
podobne  je s t  do p ra w d y  p o d  względem h is to ry 
cznym, lecz tegoczesna  fizyologia inaczej ocenia 
takta. P o tok i  obcych  ludów  mogą nap ły n ąć  i p o 
k ry ć  ziemię ja k  fale O ceanu ; lecz p rzym io ty  
p ierw otnego  rodu  pozo s tan ą  w historyi,  w o b y 
czajach i w c h a rak te rz e  ludu .  N a  tę fo rm ę p r z e 
rab ia ją  się w szyscy  p rzybysze .  Um ieję tność  e tn o 
logu  po tw ie rdza  zdan ie  G rocyusza ,  k tó ry  u t r z y 
muje , że na jeźdźcy  B a taw ii , jedn i  po d ru g ich  u le 
gli w pływ ow i krajowców.

W  k ilku  rysach  w skażem y p rz e m ia n y  tego 
“ J “: W dziesią tym  wieku (927) I lo l la n d y ą  r z ą 
dzili,hrabiowie. In n e  prowineye m iały naczelników 
za.eżących  od cesa rza .  U trech tem  rządzili b iskupi,  
G w eld ry ą  książę ta .  F r y z y a  m ia ła  książą t albo 
k ro low . W s z y s tk ie  te prowineye, oraz teopcze-  
sna  B e lg ia ,  A rto is  i F la n d r y a  f rancuzka, s z a rp a 
ły  się i gnęb i ły  naw zajem  i bardzo  c ierpiały  od 
na jazdów  N orm andów . Zwolna, czy to p rzez  m a ł
żeństwa, czy  też p rzez  zdobycze, skup iły  się r o z 
maite  części H o llandy i ,  lecz aż do naszy c h  c z a 
sów, k ażda  p row ineya  k tó ra  niegdyś oddz ie lnym  
by ła  kra jem , zachow ała  swoją odrębną  cechc- ja
ko to F ry z y a ,  G w eldrya,  F l a n d r y a , ' H o lla n d y a  
1 B e lS ia - (d. c. n .)



jeden maszt po drugim, i ogień już  zaczął do- 
e j chodzić do machiny, gdy się nareszcie zdecydowa

no wyciągnąć statek z portu  na otwarte morze. Sto- 
- j a e y  w porcie francuzki statek Marya Stuart, po- 
v d ją ł się tego, lecz podczas gdy majtkowie jego 
i zajęci byli przecięciem łańcucha od kotwicy, ka- 
t p itan  portu  rozkazał im cofnąć się i zostawić 
, Genowę stojącą zaraz przy wejściu do portu, a 

następnie wydał rozkaz strzelania do niej w ce
lu  zatopienia. W  ciągu pół godziny dokona
no tego dzieła i niebezpieczeństwo minęło. Szczę- 

I ściem nikt nie został zabity; kilku tylko żołnie- 
j rzy  poniosło lekkie rany. Ze 159 mułów ocalało 

20, reszta utonęła. W szystkie bagaże, proch, ła- 
! dnnki i przyrządy  do telegrafu elektrycznego, 

k tóry  rząd hiszpański zamierza zaprowadzić po
między Ceuta i Ąlgesiras, poszły na dno morskie.

P rz y  większej oględności i zimnej krwi można 
było ocalić statek, po części przynajmniej, zwła
szcza że gdy spostrzeżouo pożar, był jeszcze
mało znaczący.

S tra ta  Genowy opóźni odpłynięcie trzeciego 
korpusu a r m i i , ponieważ cała jego amunicya 
znajdowała się na tym statku. G enerał R o s -d e -  
Olano oczekiwał z niecierpliwością chwili odp ły 
nięcia, a skutkiem wypadku tego, zostaje zatrzy
manym i nie wie na jak długo.

(Nord.)
P R U S S Y.

Berlin 9 grudnia. Książe rejent mianował księ
cia A leksandra  Hesskiego , kawalerem orderu 
Pour le Merite.

Poseł nasz w Neapolu, hrabia Oriolla, prze
niesiony został na własne żądanie do Stokholmu; 
W miejsce jego mianowany został posłem w N e
apolu, tajny radca legacyjny szambelan hrabia 
Perponcher, a dotychczasowy minister rezydent 
w Wejmarze, książę Ysenburg, posłem w H a
nowerze.

Powiadają że ogólny sejm ma się zebrać 14 
stycznia. Wiadomo że ustawy nasze naznaczają 
dzień 15 stycznia, jako najpóźniejszy termin ze
brania.

Ludność Pruss wynosi podług najnowszych 
obliczeń statystycznych, przeszło 18 milionów 
dusz, z ozego wynika, że ludność państwa tego 
ciągle wzrasta. Z list wykazujących płody zie- 
Oine Pruss, dowiadujemy się, że w kraju tym o- 
jrzymują rocznie 280 milionów szefli kartofli, z 
których zjadają około 180 milionów; a wyrabia- 

, lą na wódkę i wywożą za granicę około 100 mi
lionów.

Gdańsk 8 grudnia. Rząd zakupił w Hamburgu 
nowo zbudowany okręt Columba, mieszczący 300 
do 350 łasztów, w celu przeznaczenia go jako 
statek transportowy, do wyprawy wschodnio-azy- 
^tyckiej. (Schl. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 4 grudnia. Ricasoli wyjechał wczoraj 

ho dwudniowym pobycie w tym mieście. Na- 
nńestnikowstwo Buoncompagniego zostało nare
szcie przyjętem i to z wiadomym nam już pro
gramem.

Publiczność niezmiernie zajęta wyborami, szcze
gólnie w Lombardyi i w Genui.

W  Neapolu panuje ogromne wzburzenie umy- 
■ słów, pomimo wielokrotnych zaprzeczeń.

Dziennik Monitore di Bologna, ogłasza całą se- 
ryę dokumentów, które mają dać opinii publi
cznej E u ro p y ,  wyobrażenie o rządzie w pań 
stwach kościelnych. (Schl. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Paryż, 8 grudnia. Monitor ogłasza następujące 
l^ominacye na ambassadorów:

L atour  w Berlinie; Talleyrand w Turynie; Sar- 
dges wHollandyi; M ercier w Washingtonie; Dam- 
^emont > w Stockholmie; B audin  w Kopenhadze; 
■łuitaud w Lizbonie; B o u re e  w Atenach; Reiset 
'v Darmstadzie; Banneville w Monachium; Malu- 
^8 w Hanowerze; Salpayo w Kassel.

Londyn, 8 grudnia. Biuro telegraficzne R eute
ra' komunikuje depeszę telegraficzną z Paryża, 
donoszącą, że F rancya  i A ustrya  zgodziły się na 
Niedopuszczenie do kongresu żadnego reprezen
tanta W łoch środkowych, ani urzędowego ani 
Półurzędowego.

H rab ia  Rechberg mianowany jest na pełnomo
cnika przy kongresie.
i W  P a ry żu  oczekują przybycia hrabiego Buol, 
jktóry ma się ztamtąd udać do Rzymu.

Londyn 8 grudnia. Biuro telegraficzne Reutera

otrzymało depeszę, według której Ricasoli ro z 
kazał wszystkim nieobecnym urzędnikom i am- 
bassadoroin wydziedziczonego W . księcia, iżby w 
ciągu czternastu dni powrócili do Toskanii, w 
przeciwnym bowiem razie utracą pobierane do
tąd place. (Sbhle. Ztd.)

M adryt 7 grudnia. W ed ług  wiadomości otrzy
manych z widowni boju z dnia wczorajszego, 
Maurowie od dnia 30 listopada nie wykonali ża
dnego nowego napadu; zajmują oni stanowisko 
obronne. Wojska hiszańskie obwarowują zdobyte 
terrytoryum. (Nord.)

Drezno, 8 grudnia. Dziennik Drezdeński ogłasza 
półurzędowy artykuł dotyczący konferencyi Wfłrz- 
burgskieh. Dziennik ten powiada, że celem kon
ferencyi było, iżby w obec nieporozumień, jakie 
mają miejsce pomiędzy mocarstwami niemieckiemi 
i ogólnego życzenia iżby związek przedsięwziął 
więcej stanowcze i energiczniejsze środki, nakło
nić wszystkich członków związku do działania 
w tej myśli.

Dziennik ten dodaje, że konferencye W urzburg- 
skie doprowadziły do wielu wypadków, które da
dzą się wkrótce uczuć i że na konferencyach tych 
nie było mowy o projektach mających na celu 
jakiekolwiek zmiany w samym sposobie urządze
nia związku.

Konstantynopol, 30 listopada. Wdelki wezyr p ra 
cuje nad reformami, lecz projekt jego, tyczący 
się wycofania papierowych pieniędzy, napotyka 
wiele trudności w niedostatku zasobów skarbu.

Zapewniają, że nadeszła z Pa ryża  depesza, 
według której rząd francuzki odmawia przyjęcia 
Yely-paszy jako posła. (Ind.Belge.)

Turyn, 5 grudnia. Rząd sardyński zapewnia 
.Toskanii pozyczkę w wysokości 31 milionów 
franków.

Florencya, 2  grudnia  Sześciu urzędnikom le- 
gacyjnym udzielono dym issyę od 27 kwietnia.

Żołnierze toskańscy morscy, będą odtąd nosili 
te same mundury jak sardyńscy. Linia tele
graficzna z Parmy do Pontremoli ma być prze
dłużoną przez Aullę do Sarzany.

(Bresl. Z tg .)

PR ZEG LĄD LITERACK I.

Poemata mniejsze i strofy ulotne 
Jana Chęcińskiego.

Ten nowy zbiór poezyi p. Jana Chęcińskiego, 
autora Szlachectwa duszy, przeczytaliśmy skwa
pliwie. Znajdujemy w nich duch nasz rodzinny 
wiejski, z tradycyi staro szlacheckich i żywiołu 
czysto ludowego powzięty. Takim głównie od
znacza się gawęda Paw Gramoła, Przypowieść 
o pszenicy, N ie ma złej drogi do swojej niebogi, 
Obrazek w chacie, Zam ki na lodzie. W rażenia  o -  
statniej podróży autora do Włoch, natchnęły mu 
mu wiersz p. t. N a Adryatyku. Przemilczyć nie 
możemy wiersza p. t. Wejście Kompanii do ka
plicy Częstochowskiej, szczerem uczuciem religij- 
nem tchnącego. Na zamknięcie tomu dodał autor 
kilka ulotnych poezyi. Lecz przyznajemy p ie r 
wszeństwo tym, które obudzają  w nas rodzinne 
religijne uczucie. W  nich, dorównywa nasz zacny 
Mazur, swemi utworami poetom Litwyji Rusi, k tó
rzy go wyprzedzili w tym rodzaju. Szczerze wi
tamy ten zbiór prac  pisarza, k tóry  nabył p ra 
wa liczyć się do rzędu  poetów ojczystych.

Bardzo jest  zajmującą fantazya pod tytułem: 
Zam ki na lodzie.

Ubogi młodzian mozolną pracą zajęty, odrywa 
się od niej na chwilę i marzy o szczęśliwej 
przyszłości.

Mam ja  wioseczkę, w wioseczce dworek,
Stodoły, śpichrze, laaek i borek,
Ogródek, łąkę, a na tej łące 
Polne, kwiateczki, ziółka pachnące.
W  ogrodzie mnóstwo jabłoni, gruszy,
Gdzie spojrzysz śliwa w owoc się puszy,
A  co tam malin! Boże mój, Boże!
Niby dziewczęta krasne i hoże...
Je s t  i altanka i ławka z darni,
Krówki w oborze, owce w owczarni,
A letnią porą moje zagony
Złocą się zbożem na wszystkie strony.
A  w moim stawie ryb co nie roiai-a,
W  pasiece pszczółek za chmarą chmara.
A mam i wzgórze gdzie suchsza strona,
Na niem co jesień lśnią winne grona;

A  z mego okna od strony drogi,
W idać jak ludek snuje się mno'd,
Jako  przechodząc gaik l ip o w y .
Przed  M atką Bożą odkrywa głowy.
A  z mego okna od strony rzeki,
Widać pagórków łańcuch daleki,
J a k  wschodzi słońce, jak  za jutrzenką 
Snopy brylantów ciska w okienko.
Ej! moja wioska jedna z tysiąca,
Mlekiem i miodem ziemia p ły n ą c a ......
Lecz  gdy marzenie duszę zapali,
Człek zapomina co w sercu bodzie...
I  młodzian pragnąc, budował dalej,
Niebo na ziemi, zamki na lodzie!

M a więc w swojem marzeniu wioskę, a w niej 
dworek z pięknemi pokoikami.

Nic mi nie braknie!., nic?., eh! nie powiem.. 
Czasem tęsknica cięży ołowiem,
Mój raj przybiera postać ż a ło b n ą ,
I  Adam w swoim tęsknił podobno 
Do mego państwa braknie królowej,
Z nią tu  i urok przypłynie nowy,
I  już  nie smutno będzie we dwoje...
A kocham! kocham śliczną dziewoję!
Je j czystą duszę, jej ciemne oczy,
Jej ciemne czoło w wieńcu warkoczy,
Anielski uśmiech, różane lica,
Dobroć co serca korzy, zachwyca,
Oh! ona gwiazdą świeci nademną,
Niosąc w promieniach miłość wzajemną...,
A  jest bogata... ma pono krocie,..
Lecz ja nic nie chcę! co mi po złocie?
Mam ziemię, mlekiem, miodem płynącą,
Czyż nam kłopoty spokój zamącą?
T ak  marzył młodzian,—głowa mu pała,
W  piersi coś żwawo huczy, kołata,
Panna go znała... lecz nie kochała,
Bo on ubogi, ona bogata...
Lecz w ogniu marzeń, serca ze stali 
Topnieją jako śnieg w wiosny wschodzie..,
I  młodzian pragnąc, budował dalej 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie.

Ze mną będziesz szczęśliwą, mówił do n id  w  
marzeniu.

Zycie nam w szczęściu błyśnie różowo,
W  cichej wioseczce będziesz królową,
Gdzie szczere serca, gdzie ludzie prości,
Zstąpisz jak anioł czci i miłości.
Co ranek w pole konno wylecę:
T y w gospodarstwo spojrzysz kobiece.
A  gdy powrócę pracą znękany,
Rzucisz na chwilę domowe ściany,
D o wrót wybiegniesz tęsknotą zdjęta,
Podasz z uśmiechem drobne rączęta,
I  w tym uścisku, przy twojem łonie,
Strudzoną głowę rozkosz owionie!
Potem w ogródku odetchniem razem,
Bożej przyrody cudnym obrazem.
Drzewa cię w hołdzie cieniem osłonią,
Kwiaty otoczą wdziękiem i wonią,
Listki szelestem hymn ci ułożą,
Słowik piosenkę zanuci hożą.
Potem w czytaniu chwilka uleci,
Posłuchasz co tam gwarzą poeci,
O złudzeń świecie, o trosk zagubię,
(Bo choć mam wioskę, wierszyki lubię...)
Z dumki co czoło smutkiem zachmurzy,
Zbudzą mię twoje usteczka z róży;
Ludzka niedola gdy zakłopota,
To mię ukoi twoja pieszczota;
Pójdziem oboje, kędy łzy ronią,
Ponieść pociechę sercem i dłonią;
W  tobie siermięga czucia nie zgasi,
To siostry nasze, to bracia nasi!
T ak  marzył młodzian;—ale dziewicę 
Marzenie innym wieńcem oplata;
Ona dumała... że za granicę 
W arto b y  jechać z początkiem lata...
S tary adonis zamiar pochwali...
A  ma miljony i mitrę w rodzie...
Tymczasem młodzian, budował dalej 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie!

W  tern nagle wśród tak błogich marzeń:

G dy wicher zawył, szyby zabrzękły,
Spłoszone widma prawdy się zlękły,
Świeca zagasła, cisza do koła...
Zerwał się młodzian, otarł pot z czoła,
S tanął jak  m armur na marzeń grobie,
I  rzeczywistość przypomniał sobie...
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J u t r o  m u gw iazda z łudzeń  um iera ,
D z ie w ica  idzie za miljonera,
N ie  myśląc wcale o uczuć chłodzie,
Z a ś lu b i  sk a rb y  i mitrę w rodzie;
P o  ju trze frunie z nim do P a ry ża .
T a m  s ię  wesele... tu  cierń  przybliżał

^Ah!—ję k n ą ł  m łodzian  z sercem  zbolałem, 
*To było m arzeń  rozkoszne kwiecie,
*Czemuż w złudzeniu  nie skamieniałem,
» Śniąc  o radości,  wierząc j a k  dziecię!?....
, Ż egnam  cię szczęście!... myślą zuchw ałą  
„K rą ż y łe m  w niebios jasnej pogodzie,
, W i a t r  w i o n ą ł — spadłem...  cóż mi zostało .. . .
’ Senne wspomnienia, zamki n a  lodzie! 
Je szc ze ,  oh! je szcze duszo  m łodzieńcza,

P ó k i  kwiat m a rz eń  zmysły uwieńcza,
P ó k i  przelotnie w sercu się plemi,
J e sz c z e  nie żegnaj szczęścia na ziemi!
T o  co igraszką zdaje się m arną,
T e  światy z łu d zeń  co mózg ogarną ,
W d z ię c z n e  obrazki co ci się roją,
Z a  up ragn ien iem , za  myślą twoją,
N ie ra z  ci będą  je d n ą  osłodą 
P raw d z iw y ch  bolow  co d uszę  bodą!

Szczęścia ,  oh! szczęścia! świat cały  woła, 
W ielcy" i mali,  m ąd rzy  i prości.
J a k a  m a postać? człeka? anioła?
K w ia tk a  paproci? laurów  mądrości?
G d z ie  się ukrywa? ja k a  doń ścieżka?
C z y  po przym usie?  czy  po swobodzie.
O t! może szczęście p raw dziw e mieszka

w m arzeniu ...  w zam kach  na  lodzie.W  pieśni,

matematyków" w E u ro p ie .  P .  P o in so t  miał la t 82, 
rodz i ł  się bowiem w ro k u  1777. P o b ie r a ł  on nauki 
w szkole politechnicznej w P a r y ż u  i zos ta ł  w k r o t 
ce je d n y m  z na jp ierw szych  profesorów  te jże  szko
ły; w7 roku  1813 m ianow any  zos ta ł  cz łonk iem  a k a 
demii.

-  P .  W i c a r t  teno rzys ta  te a t ru  K ró lew sk iego  
w7 B ruxel l i ,  w ytoczył ciekawy p rocess  p rzec iw  p. 
Q ue lus  dy rek to row i tegoż te a t ru  o nas tępu jącą  
pretensyę:

D w a  raz y  w je d n y m  tygodn iu ,  to  j e s t  we środę 
i w p ią tek ,  m nsiano zmienić widowisko z pow o d u  
nagłego zas łabn ięc ia  p, W ica r t .  W  sobotę p. W i 
cart o św iadcza  że je s t  zdrów7 i że gotów je s t  śp ie
wać naza ju trz  w Niemej z P o r t ic i ,  rozlepiono więc 
afisze n a  to przedstaw ien ie .  T em czasem  w n iedz ie 
lę rano  p rzynoszą  p. Q ue lus  św iadectwo lekarsk ie  
w dow ód że p. W ica r t  n iepodobna  je s t  śpiewać te 
go w ieczoru . D y re k to r ,  d la  un ikn ien ia  zwłoki,  u- 
p ro s i ł  p. Coeuilt ,  teno rzys tę  angażow anego  p r z y  
innym  teatrze tamże, żeby  zastąpił  p. W ic a r t  i k a r t 
ki poprzy lep iane n a  pop rzedn ich  afiszach oznajmiły 
ubliczności zmianę tę, jako wynikłą z pow odu s ła 
bości p. W ic a r t .  P u b l icz n o ść  b y ła  zupe łn ie  z tego 
zadow olona,poniew aż zas tępca  był godzien  z a s tą 
pionego, lecz p .W ic a r t  pozw ał d y rek to ra  o zap łace
nie m u 10,000 f ranków  ja k o  w ynagrodzen ie  za  p o 
szkodow anie  i o rozw iązanie  kon trak tu .

Ż e  te raźn ie js i  tenorzyśc i  k aż ą  sobie ogrom nie  
p łacić  za  śpiewanie, to  rzecz znana,  lecz że cenią 
jeszcze drożej chwile w k tó rych  nie śpiewają, te -  
gośm y je szc ze  nie wiedzieli.

C iekaw y  będzie koniec tego p rocessu .

W  Z akładzie litograficznym  A. Peeq e t Comp. ulica 
Miodowa N r. 48 2, w yszła na widok publiczny B allada SCU 
śpiew z tow arzyszeniem  fortepianu, przez Rom ualda Z ien 
tarsk ieg o . C ena złp. 4 (kop. 6 0 ) . P P . K sięgarzom  i H an 
dlom muzycznym ustępuje  się znaczny rabat.

N akładem  K sięgarni Henryka Natansona w W arszaw ie,
K rukow skie-przedm ieście  N r. 1 7 naprzeciw X X . K arm eli
tów w domu JVV. l ir .  Potockiego, opuściło p rassę  dziełko- 
p. t. Diagnostyka fizyczna chorób płuc i serca z szcze
gólnym względem  na ansku ltacyą  i P e rk u ssy ą , przez D ra  
Józefa  K onstan tego  R ose. Cena kop. 90 . N abyć m ożna 
we w szystkich księgarn iach  w K rólestw ie i C esarstw ie.
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 Czytam y w  dzienniku L ’ Isthm e de Suez: R o 
boty przygotow aw cze wykonane na terrytoryum  
M iędzym orza, osiągnęły  liczne i zadawalniające 
-wypadki. O d P o r t-S a id  do Gorzkiego jeziora , usta
w iono kilka oddziałów  robotników. N ajw iększy  
o d d zia ł ustanowiono w Port-Said  pod dyrekcyą  
p. Laroche, inżeniera dróg i m ostow , ktorego
odwagi, poświęcenia i  pracowitości m e można 
d osyć wychwalić. Inne głów ne stacye ustano
w ion e u jeziora Tim sa, pod G ebel-G en en , pod  
Szek-E nnedek, w  pobliżu  G orzkiego jeziora, i ku 
S u ez  pod Attaka; stacye te p o w ie r z o n o  zarządo
w i g łów nego ajenta p. H ardon.

Pierw szem  dziełem  naczelników tych, było urzą
d zen ie  łatwej i pewnej komm unikacyi pom iędzy  
stacyam i, dla zapewnienia im dostatecznej ży 
w ności i dostawy m ateryałów. Pokopano studnie 
dostarczające dobrą wodę i ju ż kilkanaście w ia
traków pompuje wodę i w znosi ją do wysokości
10, 13 i 16 metrów.

Inżenier p. JDarro, dopełnił właśnie nowego  
ogólnego przeglądu lin ii w ielkiego kanału, od  
S u ez  do Timsa; otrzymane przez m ego wypadki 
potwierdzają jak najzupełniej w szystk ie nadzieje.

W  P ort-S a id , u brzegów7 jeziora M enzale, w y
dobyw ają doskonałą glinkę, z której wyrabiają 
ce<rłę, na słońcu suszoną.

IV stronie zachodniej jeziora Tim sa, znalezio
no ogrom ne pokłady kamienia i wapna, których  
objętość obliczono w przybliżeniu na 40,000 m e
trów  kubicznych wapna, i 25,000 m etrów kubi- 
cznych  piaskowca. W  B ir-A b ou -B alla  zn alezio
n o  także znaczne pokłady piaskow ca. S zczegó ł-  
niej ważne sa jednakże pokłady G ebel-G enefi, 
które jak zapewniają znawcy, mogą dostarczyć 
m ateryału do całej tej olbrzymiej roboty. ^

O pału mają także podostatkiem , jak również 
drzewa budowlanego.

W  wielu m iejscach zajętych przez towarzystwo, 
■widać już ślady cyw ilizacyi i uprawy roli. _

P ort-Said  ma już 15 domów; jest tam piekar
n ia , dwie m achiny z których jedna dystyluje 
1,800 litrów w ody, w ciągu dwunastu godzin. 
M achiny te opalają węglem  m ięszanym  z torfem, 
który wydobywają na m iejscu. W  Said  p osta
w iono latarnię morską, którą widać na mórzu w 
oddaleniu 16 kilometrów.

W  G ebe l-G eneff ,  jednym  z najważniejszych 
punktów dla  robo ty ,  stawiają dom z p ia sk o 
wca w k tórym  u rz ą d z ą  k ilkadziesią t m ieszkań 
dla dozorców i majstrów. Mają tam także w y
b o rn ą  p ie k a rn ię ,  obszerne m a g az y n y , i robią 
ju ż  przygo tow ania  do stawiania obszernych  b a 
rak na m ieszkania dla robotników.

_  D o noszą  nam  o śmierci p. Poinsot,  sena to ra ,  
cz łonka akademii nauk . jednego

N akładem  Składu nu t muzycznych M ic h a ił  h lu c k s b e r -  
gćl przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście , -w domu W , 
Grodzickiego N r. 9 ( 4 1 1) wyszła nowa D um ka p. t .  
Zaporożec ułożona na fo rtep ian  przez F e lik sa  Ja ro ń - 
skiego, cena egzem plarza kop. | 5 2 i pół. Znajduje się  
do nabycia', w W arszaw ie w pomienionym składzie oraz 
w innych Składach nu t m uzycznych; na prowincyi u S . 
A rz ta  w Lublinie, H . H urtig  w Kaliszu, L . M ożdżeń— 
skiego w Kielcach i B. Stablew skiego w Płocku. W  W il
nie u J .  Zaw adzkiego i M . O rg e lb ran d a  w Kijowie u 
J .  Zawadzkiego.

W iadom ości bib liograficzne.

N akładem  księgarn i, i Składu nu t m uzycznych, Gu- 
stawa Gebethnera i Spółki, przy ulicy K rak o w sk ie - 
P rzedm ieście , N r. 415  w pałacu _.JW. hrabi S tan is ła 
wa Potockiego, w yszedł: „Hymn do Boga'’ śpiew  z to 
w arzyszeniem  fortep ianu  lub organu słowa A . B arano
wskiego m uzyka Józefa  N ow akow skiego, wydanie d ru 
gie. Nabyć go można we w szystkich znaczniejszych 
księgarniach w W arszaw ie i na prowincyi po kop. 30 .

K sięgarnia Michała Glticksberga przy ulicy K rak o 
w skie-Przedm ieście  w domu W . G rodzickiego N r. 9 
( •4 1 l)  o trzym ała na Skład Główny dzieło p. t .  Histo-
rya prawodawstw Sławiańskich przez A. M aciejo
wskiego w 6 tomach.*—T om  I .  I I .  I I I .  i IV . ju ż  w y
szły z druku , brakujące w krótce opuszczą p ra ssę , cena 
egzem plarza r s .  7 kop. 5 0.___________________

N akładem  Z akładu L itograficznego A. PECH & Comp, 
opuścił p rassę  w tych dniach kalendarzyk kieszonkow y, 
drukowany na białym papierze , zważając na m ałość form atu 
nadzwyczaj czytelnie drukowany.

Cena egzem plarza tylko kop . 3.
NB. Każdy kupujący K alendarz  ścienny chrom olitogra- 

fowany Pecq’a, lub coś kolwiekbądż innego w jego sklepie 
dostaje kalendarz  bezp łatn ie. U lica M iodowa N r. 483-

N akładem  i drukiem  Józefa Zawadzkiego w W ilnie
wyszły i są do nabycia w W arszaw ie. W  księgarn i i S k ła
dzie N u t m uzycznych Michała Glficksberga. przy  ulicy 
K rakow skie-P rzedm ieście  w domu G rodzickiego N r. 9 
( 4 1 l )  dwa Nowe dzieła: Metamorfozy obrazki, p rzez  J .  
I. K raszew skiego  w 3eh tomach, cena egzem pl. rs . 3. 
Ofiara i Sumienie dram at opowiedziany przez Józefa  K o
rzeniow skiego cena rs r . 1 kop. 3 5.

W yszła na widok publiczny, w Zakładzie litograficznym
A. Pecq et Comp. ulica M iodowa, N. 482 M A PP A  K O 
L E I  ŻELA ZN Y C H  w E urop ie , w edług najnowszych da
nych skreślona, przez A . Kozłow skiego. Cena egzem plarza 
w formie książęczki oprawnego złp. 2 kop. 30.

N akładem  księgarn i Jó z e fa  Z a w a d z k ie g o  w W ilnie,
w yszedł w L ipsku  i je s t  do nabycia w W arszawie w S k ła
dzie głównym dla K rólestw a Polskiego w K sięgarni i Sk ła
dzie N u t muzycznych Michała Glficksberga, przy ulicy 
K rakow skie-przedm ieście w domu G rodzickiego N r. 9 (4 1 1 ,)
Szósty Śpiewnik domowy Stanisław a Moniuszki, zawie
rający Ballady i Poezye A dam a M ickiewicza z po rtre tem  
tegoż przez Ilou lliona, cena exem plarza rs . 5. W yszły ró 
wnież pojedyncze N ra  z tegoż śpiewnika, a mianowicie: 

płasko- P o w ró t  taty ballada, cena kop. 9 0. Rybka ballada rs. 1
1 kop. 3 5 . Pieśń z wieży kop. 9 0 . Czaty ballada kop. 9 0 . 

Do Niemna sonet kop. 5 0 . Sen-pieszGzotka kop. 52 ‘/ 2.
PieŚn do Wilii kop. 52 W szystk ie  te  kompozyeye znaj
dują się również do nabycia we w szystkich znaczniejszych 
Składach N ut muzycznych w W arszaw ie, n a  prowincyi u S. 
A rzta  w L ublin ie, 11. H urtig  w K aliszu , L . M ożdżeóskiego 

Z n a jc e ln ie js z y c h  : w Kielcach i B. Stablew skiego w Płocku._______________

O G Ł O S Z E N I A

FA BR Y K A  W Y RO BO W  LNIANYCH
IV ŻIRAKDOW IE.

M a zaszczyt zawiadomić prześw ietną Publiczność, że 
otrzym aw szy z bliehu świeżo ukończoną znaczną partyę 
cienkich p łó c ien  W ebow ych , takow e w form ie wałków 
bez sztucznej ap p re tu ry  do Składu swego Głównego 
w W arszaw ie przy ulicy K rakow skie P rzedm ieście  Nro 
441 naprzeciw O O . B ernardynów  p rzesła ła . Mającym 
chęć kupna , G abryka Żyrardow ska tow ar ten  jako  trw a
ły, tan i i w użyciu bardzo praktyczny ma honor po-
lecić.

Jednocześn ie  otrzym ał tenże Skład , nowy t r a n s p o r t

cienkiej bielizny Stołowej, ChUStek do nosa , drylichów
na ubran ia  le tn ie  i innych czysto-lnianych wyrobów 
świeżej produkcyi, k tó re  ja k  dotą po cenach stałych 
fabrycznych eennikiem  oznaczonych są  sprzedaw ane. 

FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  L N IA N Y C H  
IV ŻYRARDOWIE.

P o n a w i a j ą c  p o p r z e d n i e  o g ł o s z e n i a  m a  h o n o r  d o n i e ś ć
że bez przerw y w yrabia czysto-lniane płótna webowe, 
kOpOWe w rafiach bez ap p re tu ry , p izeSC ieiadłO W e, 
drylichy na ub ran ia  letn  ie, chustki do nosa^ bielizny 
stołową, ręczniki, skarpetki, worki zbożowe bez szwu.
Przy jm uje  obstalunki n a  wańtuchy do w ełny, lub płÓ-
tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne szwu,
inne tym  podobne wyroby według danego wzoru i ż ą ' 
danych wymiarów.

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
stałych fabrycznych cennikam i oznaczonych, Skład  G łó
wny wyrobów Żyrardow skich  w W arszaw io przy  ulic/ 
K rakow sk ie-P rzedm ieście  N r. 4 4 1 , oraz Sk ład  wyrobów 
lnianych pana Kaczyńskiego i Spółki przy ulicy Sena
to rsk ie j w domu L oevenberga .

N a prowincyi sp rzedażą  wyrobów Ż yrardow skich  ra 
czyli zająć  się:
Sk leo  U bogich w Lublinie. 

, ,  „  ui Radomiu.
P a n  W . M artin  w Lodzi.
, ,  J ,  G łuchowski to Brześciu 

Litewskim.
,, A. G ębicki w K aliszu.
, ,  I I .  A rn d t to K ielcach.
,, S t. B iałostock i to Siedlcach 
, ,  F .  M in ter to Sieradzu.
„  T . D u trep p e  e t Comp. 

to Sandomierzu.

Pan  H . G alew ski to Toma
szowie.

, , J .  DawidowicZ to Koninie. 
, ,  L . R eychste in  to Płocku. 
„  F . Elechnowicz to Łowiczu. 
,, L . Heym an to Rawie.
, ,  S. R osenberg  w Stopnicy. 
, ,  E . From m er ui Żarkach- 
, ,  A . Szeynberg  to Białej- 
, ,  N . E h rlich ster to Janowie' 
, ,  B . G oldstein to Olkuszu

Zagraniczne Meble koszykowe.
N iżej podpisany , poleca Szanownej Publiczności swo'! 

e wyroby zagranicznych m ebli Koszykow ych, jak o  to : ka- 
Jnapy, F o te le , F o te lik i dla dzieci, K rzesła , S toły zwyczaj'1 
ne i sto ły  do kwiatów , A ltany  bluszczowe, ściany i Zagię
cia, Paraw any, k latk i i a ltank i d la ptaków , Serw antki, ko
szyki do negliżu, pap ieru , kluczy i robótek , kołyski, wo* 
ziki i t. d. —  W szystko  to nabyć można w rozm aitych g u 
stach i form atach za cenę p rzystępną . Zamówienia zaś 
wszelkie przyjm uję tak  że i te ja k  najakuratn iej wykony
w am .— Szymon C zerniejew ski, F ab rykan t Zagranicznych 
m ebli koszykowych przy rogu  ulicy A lexandryi i Tam kt 
N r. 2 8 4 9 .

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  E rnani.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Wolno drukować—Warszawa dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 1859 r. —Starszy Cenzor, F. S o b ie s z c z a n s ,
ki.
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